Romana Krzewicka z Pomorskiej Akademii Kształcenia Zawodowego przedstawiła swoje doświadczenia z lokalnymi partnerstwami społecznymi na przykładzie skutecznego rozwiązania problemu, jaki pojawił się w Kamieniu Pomorskim, niewielkim mieście.
W 2005 r. starostwo postanowiło restrukturyzować tamtejszy szpital, poprzez jego zamknięcie i wpuszczenie na to miejsce prywatnego przedsiębiorcy. Miałby on świadczyć usługi medyczne, ale w nieco innym zakresie i w innej formule prawnej. Przedsiębiorca nie chciał kontynuować umów o pracę z częścią personelu, zatrudnionego do tej pory w szpitalu powiatowym. Dopiero kiedy decyzja o zamknięciu szpitala zapadła, powiatowy urząd pracy zwrócił się do ekspertów od partnerstw z Pomorskiej Akademii Kształcenia Zawodowego.
- Dyrektorka PUP-u powiedziała nam „Słuchajcie, coś trzeba zrobić, bo wiadomo, szpital, rzecz bardzo ważna dla powiatu, wiadomo też, że 60 osób jest zagrożonych utratą pracy z dnia na dzień”. - relacjonuje Romana Krzewicka. - Zaczęliśmy wymyślać, co takiego zrobić, żeby zniwelować skutki społeczne wiążące się z zamknięciem tego szpitala. Pomyśleliśmy, że instytucja, która zajmuje się rynkiem pracy i do tego instytucja szkoleniowa, którą ja reprezentowałam, tak naprawdę to jest za mało, żeby podjąć efektywne działania. Zaprosiliśmy więc związki zawodowe, przedstawicieli pracowników, pracodawcę, z którym jeszcze pracownicy mieli zawarte umowy i zaprosiliśmy na spotkanie nowego pracodawcę, który dopiero miał „wchodzić”. Usiedliśmy i zaczęliśmy rozmawiać, co takiego można zrobić. 

Dialog wykazał, którędy przebiegają podziały między grupami interesów. Pielęgniarki czuły się zagrożone, nie wiedziały co robić a nawet która z nich a która będzie musiał odejść. Dotychczasowy pracodawca deklarował, że zrobi wszystko, co tylko możemy, ale ma ograniczone możliwości. Nowemu pracodawcy zależało na tym, aby kadra, którą zatrudni w szpitalu, była dostosowana do potrzeb jego nowego profilu działań. 

- Więc znowu usiedliśmy z powiatowym urzędem pracy i wymyśliliśmy, że dla każdego z tych partnerów, których zaprosiliśmy jest miejsce i jest rola do odegrania, żeby jak najlepiej z tej trudnej sytuacji wyjść. Określiliśmy, jakie cele nam wszystkim przyświecają. 

Celem tym było ograniczenie skutków zawodowych, ale też skutków społecznych zwolnień grupowych.

- Ale żeby chciano z nami współpracować musieliśmy jeszcze pokazać jakie korzyści, jakie cele będą realizowane w tym partnerstwie dla każdego z partnerów. Dla powiatowego urzędu pracy i dla nas jako instytucji szkolącej, działanie związane z ograniczaniem skutków bezrobocia, to były działania statutowe. Jednak trzeba było wskazać, jaki interes będą miały pielęgniarki, żeby chciały z nami współpracować - mówi Krzewicka. 

Zaproponowano im, że będą miały wpływ na to co się będzie działo i będą mogły same wprost wyrażać swoje zapotrzebowania oraz pomysły w jaki sposób można im pomóc. Związki zawodowe miały - zgodnie też ze swoją działalnością statutową - zaopiekować się tymi pracownikami, którzy będą w trudnej sytuacji. 

Staremu pracodawcy, który był związany ze szpitalem od wielu lat, zależało na tym, żeby pożegnać się w dobrej atmosferze. 

Nowy dopiero musiał budować tę dobrą atmosferę i postrzeganie przez swoich pracowników jako „ludzkiego pana”, który dba o to, co będzie się działo z tymi, którzy ewentualnie odejdą, czy z tymi, którzy ewentualnie zostaną. Podejmując rozmowy miałby też wpływ na to, w jaki sposób przygotować te osoby, z którymi na dzień dzisiejszy chce się rozstać, żeby jednak mogły zostać, czyli jakiego rodzaju kwalifikacje musiałyby uzupełnić, żeby mieć na to szanse. 

- Tak przygotowani poszliśmy na ponowne spotkanie z tymi, którzy wyrazili swoją gotowość do wejścia w partnerstwo. Spotkanie było owocne, bo rzeczywiście każdy przyjął, że mamy wspólny cel, ale rzeczywiście, jeżeli się zaangażujemy w to partnerstwo, to każdy z nas odniesie korzyści. Te korzyści będą mniejsze lub większe, w zależności też od tego jakie będzie nasze zaangażowanie, ale dla każdej z tych grup istotne. 

Każdy coś zaproponował. Urząd pracy dał do dyspozycji doradcę zawodowego, który obejmował stałą opieką osoby, decydujące się na dobrowolnie odejście, albo te które dostaną wypowiedzenia. Dał również do dyspozycji pośrednika pracy, który systematycznie przychodził bezpośrednio do szpitala i przekazywał oferty pracy z urzędu pracy. Również zaangażowano asystenta Eures, który też przestawiał możliwości wyjazdu za granicę. 

Pomorska Akademia stwierdziła, że są środki zewnętrzne z Europejskiego Funduszu Społecznego i zobowiązała się do tego, że spróbuje je pozyskać. 

Związki zawodowe zgodziły się dystrybuować informacje, ale przede wszystkim zbierały informacje, czym są zainteresowane pielęgniarki; czy chcą podejmować szkolenia, czy też nie. Związki zawodowe i pracownicy określili kierunki, w jakich panie chcą się szkolić, aby były one zgodne z ich oczekiwaniami i z oczekiwaniami lokalnego rynku pracy. Po rozeznaniu stwierdzono, że pielęgniarki chcą podejmować szkolenia, ale również część pań chciałaby skorzystać z pomocy psychologa.

Dotychczasowy pracodawca zgodził się, aby szkolenia prowadzić na miejscu w szpitalu, czyli pielęgniarki nie musiały chodzić wskazane gdzieś na zewnątrz. Dał też do dyspozycji pokój na terenie szpitala, w którym prowadzono poradnictwo zawodowe, pielęgniarki przychodziły pytać o możliwości korzystania ze szkoleń zawodowych i korzystać z pomocy psychologa. 

Nowy pracodawca zadeklarował, że część osób, które otrzyma wypowiedzenia, nie będzie musiała świadczyć pracy do okresu, kiedy skończy im się wypowiedzenie, jeżeli podejmą szkolenie. Mogły one też uczestniczyć w szkoleniu w godzinach pracy.

- I tym sposobem każdy dokładał małą cegiełkę. Muszę jednak powiedzieć, że najtrudniej było ze związkami zawodowymi i z pracownikami. Pierwsze pytanie jakie padło z ich strony brzmiało: „jaki macie interes, że chcecie nam pomóc”. Dlatego znowu przedstawiliśmy im cele i zadania. Tłumaczyliśmy, że tak naprawdę wszyscy chcemy jeden wspólny cel zrealizować, bo taka jest nasza rola i taka jest nasza misja. Na początku było jednak bardzo nieufnie.

Udało się zorganizować 3 grupy szkoleniowe, w których łącznie uczestniczyło 30 osób, 60 osób skorzystało z poradnictwa doradcy zawodowego i psychologa. Akademia przygotowała osoby, które rozpowszechniały informacje i zachęcały osoby zwalniane do działań, aby nie pozwolić im wejść w rolę osób bezrobotnych. 

- Muszę powiedzieć, że to rzeczywiście nam się udało. Żadna z Pań nie czuła się bezrobotna, bo momentalnie, kiedy już wiedziała, że traci pracę wchodziła w nową rolę, czyli najpierw uczenia się, a później została jej przedstawiona całkiem spora liczba ofert pracy i rozwiązań, w jaki sposób sama może poszukiwać tej pracy. 

Ktoś może powiedzieć, że to mała skala. Oczywiście z punktu widzenia np. Warszawy tak jest. Ale z punktu widzenia powiatu i z punktu widzenia wkładu, jaki każdy z partnerów wniósł, to był projekt dokładnie mierzony na potrzeby i na skalę tej miejscowości i tego problemu, który tam się pojawił. Dzisiaj żadna z pielęgniarek - z różnych oczywiście przyczyn - nie jest bezrobotna. Kilka pielęgniarek zmieniło branżę, część uzupełniła kwalifikacje o kurs masażysty i dzięki temu została w szpitalu. Także z punktu widzenia wskaźników, rzeczywiście sukces. 

Korzenie sukcesu to zaakceptowanie przez partnerów koncepcji działania. - Być może również to, że tak naprawdę nakład finansowy, który każdy z partnerów musiał zainwestować w to partnerstwo, był stosunkowo niewielki – mówi Krzewicka. - Dla starego pracodawcy to było koszt udostępnionego miejsca, ponieważ było ono do naszej dyspozycji przez prawie 6 miesięcy. Dla nowego to był koszt niewykonanej pracy przez pracowników, których oddelegował na szkolenia. Dla nas to był koszt pracy, żeby pozyskać środki finansowe, żeby złożyć wniosek. Dla powiatowego urzędu pracy to był koszt, gdzie oddelegowywał do pracy pośrednika pracy czy doradcę zawodowego poza miejsce jego stałej pracy. 

Wszyscy partnerzy uznali, że jest problem, nikt nie powiedział, że go to nie interesuje w jaki sposób kobiety znajdą sobie miejsca na rynku. Wszyscy partnerzy powiedzieli, że z tym problemem trzeba się zmierzyć, trzeba spróbować go rozwiązać. Dostrzegli też, że będzie to znacznie mniej kosztowało, jeżeli zareagują szybko, nie czekając aż zwalniane pielęgniarki zarejestrują się w urzędzie pracy i nabędą cech osób bezrobotnych, biernych zawodową. Działania rozpoczęto, gdy były jeszcze aktywne, kiedy były w ciągu pracy i realizacji zadań. - To było największym sukcesem partnerstwa - ocenia Krzewicka. - W fazie realizacji nie było wahań, czy problemów, ponieważ każdy z nas miał jasno określone cele, każdy te cele realizował, każdy wywiązywał się też ze swoich zobowiązań. Jeżeli pracodawca powiedział: macie pomieszczenie, to myśmy mieli to pomieszczenie i był tam dostęp właściwie 24 godzin na dobę. 

Były też jednak cienie partnerstwa Kamieńskiego. Model partnerstwa nie zawsze odpowiada realiom i trzeba na bieżąco definiować jego zadania, zakres działania, rolę partnerów. Do Kamienia Pomorskiego eksperci przyszli z gotową koncepcją rozwiązania problemu, dlatego powstało pytanie, czy tak powinien być realizowany postulat równość w partnerstwie. Teoretycznie powinno być tak, że partnerzy sami wypracowują koncepcję działania, aby każdy miał możliwości wyartykułowania swoich potrzeb. - Była potrzeba i była szybka odpowiedź na tą potrzebę, ale oczywiście nie dla wszystkich partnerstw jest to najlepsze rozwiązanie – podsumowuje Krzewicka. 
Podział i realizacja zadań były narzucone, a poza tym zadania te nie były równo podzielone, tzn. ich koszty partnerzy ponosili nierównomiernie. - Być może trzeba dbać o to, żeby każdy z partnerów wniósł tyle samo, ale być może lepiej, żeby każdy z partnerów wniósł tyle, na ile go stać, na ile jest w stanie realnie udźwignąć - zastanawiała się prelegentka. 
Czy partnerstwo powinno kontynuować współpracę po rozwiązaniu problemu restrukturyzacji szpitala? - Być może tak. My potraktowaliśmy to partnerstwo jako zadaniowe; zmierzyliśmy się z problemem, doprowadziliśmy do jego rozwiązania i partnerstwo wygasło. 
Roman Krzewicka nie zna odpowiedzi na stawiane pytania. - Państwo zakładając partnerstwa, sami musicie sobie na nie odpowiadać. Dla każdego z partnerstw odpowiedź może być inna w zależności od tego, jaki chcecie sobie postawić nadrzędny cel.
